Pod bankiem stałem ja głodny.

Pod bankiem stałem ja głodny, a brzuch mi marsza mój grał,

Podchodzi jakaś paniusia, pakunek w ręku ma.

To ja do niej podskoczył i kłaniam się razy sto,

Może paniusia pozwoli za kwita zaniosę to.

Ona się na to zgodziła i adres podaje mi,

Ulica Świętego Piotra trzynaście, trzecie drzwi.

To ja tam zaraz pogulał na dzwonek nacisnął fest,

Wychodzi wtem jakiś frajer i pyta co to jest.

Ja mu pakunek wręczyłem, on papier odrzucił w tył,

I mało go szlak nie trafił, tam żywy mikrus był.

Na szyi wisiała kartka, że tak już musiało być,

Umiałeś zrobić bajbusa teraz mu dawaj żryć.

Kochane moje panienki, co w krzesłach siedzicie tam,

Jak macie takie pakunki za kwita zaniosę wam.

